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A b o n am en t: " Nowiny Codzienne" w ychodzą sześć 
razy tygodniow o z wyjątkiem dni poświątecznych. 
A bonam ent pocztowy wynosi 1,00 m k., z odnosze­
niem przez listonosza 1,25 mk. Zam ówienia usku­
tecznia się każdomiesięcznie u listonosza najpóźniej 
d o 17-go każdego miesiąca. N a poczcie i w eks­

pedycji zamawiać można każdego czasu. .
Rękopisów nadesłanych do redakcji nie zwraca się

Pismo poświęcone sprawom ludu polskiego w Niemczech

Druk i nakła d  ,.NOWIN" Tow z ogr por. w Opolu.
Redaktor odp. W ac ław  Ja n k o w sk i w Opolu. — Redakcja i ekspedycja 
znajdują się przy ul. Augustyna (Augustinstr.) 4 w posiadłości „Rolnika,, 

Telefon 262. — Skrzynka pocztowa 44.

Ceny za ogłoszenia: 1-jednołamow y wiersz na 
czwartej stronie szerokości 45 milimetrów kosztuje 
10 fenygów. Za ogłoszenia pod  , N adesłano na 
trzecie, stronie za jednolam ow y wiersz. 68-m ilim etro­
wy 30 fenygów, Przy pow tarzaniu ogłoszenia udzie­
la się rabatu w edług ustalonej normy. Ogłoszenia 
i wszelką korespondencję należy nadsyłać p. adr 
„Nowiny Codzienne“ O ppeln Postsehiiesk ach 44

W  ostatniej chwili wołamy: 
Rodacy! Przeglądajcie listy wyborców!

W  3  s ł o w a c h
Dolar 4 biljony, 200 miljardów, 

mkp. 460 miljardów za 1 milj.

Socjaliści francuscy wypowiedzieli 
ostrą groźbą pod adresem Niemieo.

Kanclerz Marx wygłosił na zgro- 
madzeniu partji centrowej w Barmen 
przemówienie o polityce Niemiec.

Ostra groźba socjalistów francuskich 
pod adresem Niemiec.

Socjaliści francuscy, gdyby przyszli do władzy, n ie podaruje Niemcom  
ani centyma.

Poseł Polski dr. Chłapowski złożył 
prezydentowi Millerandowi swoje listy 
uwierzytelniające.

Dnia 27. kwietnia odbądzie sią w 
Wersalu obchód rocznicy zawarcia 
pokoju.

Co przedstawimy Niemcom  
przy wyborach do parlamentu.

J ed n ą  z n ielicznych, konkre tnych  
zdobyczy cyw ilizacji je s t parlam en­
taryzm — pozw alający  na w zględnie 
k u ltu ra ln e  a  p rzedew szystk iem  bez­
krw aw e załatw ian ie  sporów po lity ­
cznych. W  rzeczy s a m e j  to, co 
daw niej ludzie w yw alczali z b ronią  
w  rek u , droga w alk i brutaln e j, dziś, 
w  now oczesnych społ eczeństw ach 
w yw alcza się d rogą  w alk  p r o g ra ­
mów, w sposób bardziej um iarkow a­
n y  i łagodny. Nie rozstrzyga o. 
zw ycięstw ie s iła  pieści, aczkolw iek 
i  dziś jeszcze znajdu jem y zw olenni­
ków  tak ich  rozp raw  -— rozstrzyga 
popu larność  pew nych haseł w ybor­
czych!, s i lą  pewnej ideologii — 
w zględnie iei słabość!

W y b ran i za pom ocą powszechne­
go, rów nego, bezpośredniego, taj­
n ego i proporcjonalnego  głosowania, 
posłowie do p arlam en tu  — sitajia się 
z m ocy konsty tu c ji isto tnym i suw e ­
ren am i: do nich należy w ydaw anie 
p raw . on i decydują o- form ie i  k i e ­
ru n k u  rządów , oni faktycznie  m ia ­
n u ją  albo  o b a la ja  m in istrów  odpo­
w iedzialnych. N iem asz w ażniejszej 
sp ra w y  państw ow ej, k tó rab y się  de­
cydo w ała  poza parlam entem . D la ­
tego sk ład  osobow y tej najw yższej w 
państw ie in s ty tu c ji, je j f iz jo n o m ia  
po lityczna, są  sp raw ą najp ierw szo ­
rzędn iejszego  znaczen ia  d la  sz e ro ­
k ic h  w arstw  ludności.

Co przeciwstawimy partjom nie­
mieckim

podczas w alki wyborczej, podczas 
w alki o m an d a ty  poselskie Z czerń 
idzie  do u rn y  wyborczej polska 
m niejszość n a  teren ie  państw a nie­
m ieckiego? Jak ie  są  h a s ła  wyborcze 
polaków  w Niem czech? W szyscy 
czytelnicy „Nowin Codziennych", ja­
ko tak o  in teresu jący  się polityką, 
p o tra fią  dać d o k ładną odpow iedź n a  
te e lem entarne py tan ia : zadamy na­
leżng o  nam równouprawnienia po­

Prasa francuska o tajnych organizacjach wojskowych 
w Zagłębiu Ruhry.

P a r y ż .  Dzien n ik i donoszą, że 
rew izje przeprow adzone w  Zagłębiu 
R uhry  u jaw niły bardzo  obciążający  
m aterja ł o działalności ta jn y ch  o r ­
ganizacyj wojskow ych. „Jou rnal"  
donosi. że materiał" ten kom prom i­
tuje rów nież m in isterstw o obrony 
państw ow ej.

Znalazły sie nowe dowody
na to, że w ielu  m łodych ludzi, po ­

w oływ anych. jest n a  ćwiczenia woj­
skow e aby omylić czujność w ładz 
kon tro lnych , pow ołani podp isu ją  
k o n tra k ty  j a k o  zw erbow ani do  2- 
letniej służby w o jskow ej, jednakże 
Po 3 m iesiącach  isą znowu rozpusz­
czan i  ta k  dalece, że w b r e w  tra k ta ­
towi pokojow em u se tk i tysięcy  m ło­
dych ludzi odbiera wychow anie 
wojskowe.

litycznego, prawa swobodnego na - 
rodowego rozwoju w  ramach pań­
stwa niemieckiego.

— Ale — zauw aży k toś m oże — 
co przeciw staw im y mietmieckim m i­
ljardom , obie canym  n a  ag itacje  w y­
borczą?  Ja k  dam y radę  o szczer­
stw om  i insynuacjom , rozpow szech­
n ianym  n a  nasz ra ch u n ek  przez g a ­
dzinow ą prasę n iem iecką, szczującą 
ustaw icznie na polaków ? Ja k  zwła­
szcza. obronim y się p rzed  n iez liczo­
nym i zam acham i na polskość, k tó re  
ro b io n e  są  s ta le  w  przededniu  w y ­
borów.

Temu w szystk iem u przeciw staw i­
m y  przedew szystk iem  czyste sum ie­
nie, da jące  ludziom  najw iększą  moc 
i najw iększy h a rt ducha! Jeżeli bo­
w iem  czyjaś s praw a w  obliczu w y ­
borów do parlam entu  jest słu szn ą  i

sp raw ied liw ą  — je s t n ią  n asza , pol­
sk a  sp raw a — Spraw a n a ro d u , w al­
czącego o m in im um  w olnośc i!

P rzeciw staw im y n as tęp n ie  niem ­
com naszą  jednolitą orientację. Acz­
kolw iek rzad k a  to rzecz, zgoda — z 
dum ą i radością  stw ierdzić możemy, 
że w
piekielnym  rozgwarze walk partyj­

nych
toczonych przez niem ców  z praw icy 
i z  lewicy, polski: żywioł w ystępu  je 
solidarnie, pod jednym  sz tan d a rem 
— Polskiej Partji Ludowej! T a zgo­
d a  po lska stanow i is to tn ą  n aszą  
broń w  w alce o p raw a  polityczne — 
rok u jąc  zarazem  najp iękn ie jsze  n a ­
dzieje n a  przyszłość. F a k t w y s ta ­
w ien ia  jednei ty lko  lis ty  ze s tro n y  
polaków  nab iera  jeszcze w iększego 
znaczenia, gdy sie zważy, że udało

sie osiągnąć bok z innym i mine j szo­
ściam i narodow em u że po lary  id ą  
do u rn  w yborczych w  porozum ieniu  
z duńczykam i, serbo-łużyczanam i. 
litw inam i i f ryzy jczykam i!

Nie pó jdą  zatem  na  m arn e  głosy 
miniejszości, rozrzucone n a  tery to ­
r ju m  Rzeczypospolite j niem ieckiej. 

W  m yśl umowy, zaw artej w  B erlinie, 
dwa m iejsca z listy  państw ow ej z a ­
pew nione są polakom; tak , jak  sie 
to nam  słuszn ie  należy z uw agi n a  
liczebność polskiego żyw iołu  w  p ań ­
stw ie n ie m ie c k im .

Temi to a tu tam i bronim y sie 
wobec, p rzewagi p ien iędzy  i cyfr ab­
solu tnych, k tó re  są, oczywiście, po 
tam tej s tron ie: n ie  one je­
dnak  n iem c o m  do w y d arc ia  nam  

n a leżn y ch  m a n d a tów ch o c iaż  n aw et 
i pa rtie  niem ieckiej p ra sa  n iem iecka 
w szelk ich  o d c ie n i  -  i  s z w in d le  w y ­
borcze, k tó ry m i nas ta k  często c z ę ­
stow ano -  m iały  znów  św ięcić swo ­
je  sm utne  gody...

W ielokro tn ie  okazyw ało s ię już w  
h isto rji, że zw ycięstw o odnoszą n ie  
silni fizycznie, lub  m ateria ln ie  — je­
no siln i duchem !

W ystarczy  sobie przypom nieć B i­
blijną opowieść o  w alce Daw ida a 
Goliatem !

Polacy idą  tym  razelm d o  w yborów  
pełn i spokojnej ufności w  sw oją 
św iętą, czystą spraw ę!

„Gebt die Gefangenen frei!“
Sensacyjny w yrok w sp raw ie  H it­

le ra  i  tow arzyszy, o k tó rym  p isa li ­
śm y w  nr  78 naszego pism a z d n ia  
3. bm .  obudził głośne echo n ie  ty l­
ko w  Niemczech, ale i w  całym  
św iecie. O pinja publiczna, p r z y ­
zwyczajona do różnych niesp o d z ia ­
n ek  w „republikańskich" Niem­
czech, zdziw iła  się tym  razem  n ie  n a  
żarty... Hm... Sześć tygodn i tw ie r­
dzy za zam ach  n a  Rzeczpospolitą... 
To., dopraw dy, n iezbyt sroga  k ara?  
W  zw iązku  z ty m  w yrokiem  upo­
m nieliśmy się o naszych  rodaków , 

siedzących iuż ,od tygodn i w  w ięzie­
n iach  niem ieckich. Czyżby, d o p ra­
w dy, istn ieć m iały  dw ie m ia ry  sp ra ­
w iedliw ości. Jedna d la  niemców, a  
d ru g a  d la  polaków . W idocznie ta k  
jest, bo  n a  w łasne krzyw dy, n aw e t 
,skąd inąd  w yraźnie sprow okow ane, 
sam i niem cy bardzo są  w rażliw i. O­
to, w sobotnim  num erze „Oberschle­
sische  V olksstim m e“ n a  pierw szej 
stron ie  czy tam y kom unikat o ar esz­
towany ch  za opór i sabotaż  niem ­
cach ... K om unikat t e n  dotyczący 
ro zm owy k anclerza  M arxa, u jm u je  
się za o fiaram i francusk ich  w ładz 
okupacyjnych. Z oburzeniem  i gnie­
w em  zw raca się  do św iata całego, 
żądając uw oln ien ia  n iem ieckich bo­
haterów  w zagłębiu Ruhry.

„Gebt die G efangenen fre i!" 
tak  brzmi ty tu ł cytow anego kom uni­
katu.

P a r y ż .  Na posiedzeniu izby de ­
pu tow anych  m in ister Le Troquer zbi­

  jał dow odzenia H eriota, p rzypom ina­
jąc, że po 15 d n iach  eksp loatacji 
przez sprzym ierzonych, k opaln ie  za­
głębia R uhry  w ykaza ły  w ydajność 

W yższą od przeciętnej w ydajności z 
czasów niem ieck ich  i stw ie rdził, że 
przedsięw zięto wszelkie ś ro d k i ce­
lem  zapew niena dostaw  w ęgla i  k o ­
ksu  rów nież po dn iu  15. k w ie tn ia .
P o incare  stw ie rdził następn ie , że n a j­
w iększe dostaw y w n a tu rze  F ra n c ja  
 otrzym ała od Niem iec w  ro k u  1922.
S ta w ia ją c  n a s tę p . k w e s tię  z a u fa n ia , 
 P o in care  d o m ag ał s ię  ab y  in te rp e la ­ ­
cje zakończone zo sta ły  na tem  po­
siedzeniu. Izba postanow iła  odbyć 
posiedzenie nocne.

N a n o cnem  posiedzeniu  izby. od­
pow iadając na  zapy tan ie  socjalisty  
V arenne‘a , P o incare  stw ierdził, że 
zastaw , jak i posiada F rancja  — za­
glebie R u h ry  — nie w ysta rcza  do 
spłacen ia  całości należności F ra n c ji 
i ty lko w  oczach sprzym ierzonych 
przedstawia, znaczną w artość. Po­
siadam y jednak  środk i — m ówił 
Poincare — zapom ocą k tó ry ch  m o ­
glibyśm y od Niem iec o trzym ać i 
więcej.

W  odpowiedzi na to  deputow any 
Varenme odrzekł: Jesteśm y w ięc w 
."zgodzie, dlatego też spodziew am  sie, 
że zastosuje  p an  n iebaw em  środki, 
prow adzące do oczekiw anych przez 
nas1 w szystk ich  rezu lta tów . Muszę 
jednak  zauw ażyć, że m y  socjaliści 
g łosiliśm y zawsze niezaprzeczalne 
praw o F ra n c ji do  odszkodow ań i 
d latego też uw ażam  za konieczne o- 
św iadczyć głośno z w ysokości tej 
try b u n y , że jeżeli kiedykolwiek nasza 
partia obejmie władze, to niech  
N iem cy nie liczą , że im  to  przynie ­

 sie skw itow an ie  z d ługu . Pow ta ­
 rz a m , ż e  m o i p rzy jaciele  i ja  nie u ­
czynimy Niemcom p o d ark u  naw et 
jednego centyma, poniew aż n ie  tylko 
uw ażam y ich za zwyciężonych, lecz 
rów n ież za tych, k tó rzy  ponoszą, od ­
pow iedzialność za w ybuch  wojny.

Izba przyjm uje porządek  dzienny  
ap ro b u jący  ośw iad czenie  rządow e i 
w yrażający  zaufan ie  w  przekonaniu , 
że rząd  prow adzić będzie n a d a ł w 
duchu  jedności rep u b lik ań sk ie j i 
zgody narodow ej po litykę w  spraw ie 
odszkodow ań bezpieczeństw a i o­
szczędności zgodnie z w ym aganiam i 
k ra ju .



I m y  m ożem y za dzienn ik iem  n ie ­
m ieckim  upom nieć się  .za mniszymi 
aresz tow anym i n a  Ś ląsku! P o rz ą d ­
k i należy  zaczynać, jak  to sie m ó­
wi, od w łasnego dom u: n ie  godzi! się  
apeloiwać do ludzkości i  w yrozum ia- 
łości o k u p an tó w  w  Ruhrze, jeżeli i 
sam em u, w sto sunku , do własnych  
obywateli, polaków, k ie ru je  się ca­
ła  su row ością  p ra w a !

Nie ód rzeczy bedzie p ew n a  s k ru ­
pu la tność : nie w ą tp im y  że n im c y , 
k tó rzy  sabotow ali ro zp orządzenia 
francuzów  w zagłębiu R uhry, działa­
l i  z p a tr jo ty c zn y ch pobudek . Skłon­
n i  jesteśm y n aw et przypuścić , że to  
byli sarn i bohaterow ie, działający  z 
w łasnej inicjatyw y, n ie  w sk u te k  ta ­
kich, czy innych , i n strukcy j rządu...

Ale dziecko nawet zrozumie, 
ż e  w ina tych  ludzi, obiektyw nie 
rzecz biorąc, była s tok ro ć  cięższa o d 
w iny naszych  rodaków , k tó rych  u ­
w ieziono za posiadan ie  legitym a ­
cyj Zw. Pow stańców , w zględnie za 
przynależność do  tego Zw iązku. Tu 
— sro g ie  rep resje , tam  — k rzy k  o 
spraw iedliw ość. K rzyk:

„Gebt die Gefangen en frei!“ 
rozbrzm iew a o d  całych tygodni n a 
Ś ląsku  Opolskim . Czyżby go niem ­
cy do tąd  nie usłyszeli d la teg o  ty l­
ko, że pochodzi z u s t polaków ? P an  
kanclerz  M arx tw ierdzi, jakoby  o k u ­
pacyjne w ładze fran cu sk ie  uciekały  
sie dla aresztow ań, ia k o do śro d k a  
represyjnego, m ającego  ew entualn ie  
przyśpieszyć rozw iązan ie  spraw y r e ­
paracy j i odszkodowań .

— Jak ież — to  reparacje , czy od­
szkodow ania ze stron y  polskiej m a ­
ją przyśpieszyć rep resje  n a  Ś ląsku 
O polskim ?

Prezydent Calonder a Śląsk.
W  ubieg łą  sobotę odbyła się dalsza 

k o nferencja  za rz ą d u  Z w iązku P o ­
laków  z p. p rezydentem  Calon derem. 
O przebiegu jej dow iadu jem y  się z 
se k re ta r ia tu  Zw iązku, co następu je:

K onferencja rozpoczęła się sp raw ą 
aresz tow anych, co d o  której zarząd

n ych objawów należy  m ieć n a  czas 
najbliższy z pow odu dalszego trzy ­
m a n ia  aresztow anych. Nie wolno 
zapom nąć, m ówiono, że w  w ięzieniu 
siedzą dzies ią tk i ludzi, o k tórych 
n ie w n n o śc i p raw ie że w szystek lu d  
je s t p rzekonany a w tedy  s ą  to  po 
najw iększej części żywiciele rod z in , 
k tó rych  los w zbudza najw yższe 
w spółczucie. Cóż zatem  dziwnego, 
że m nożą się pewne objawy, mogące 
w  następstw ie  ludność pogrążyć w 
now e nieszczęścia.

W  pierwszej chw ili p. prezydent 
n ie  podzielał tych  o baw, gd y  m u je ­

dnak podano pewne konkre tne 
m usiał on  uznać słuszność powyż­
szych wywodów. Tuszy on  je d nak 
nadzieję, że rządy  śląskie , które 
pr zecież w inne rów nie dobrze z d a ­
w ać sobie sp raw ę z niebezpieczeń­
s tw a , leżącego w  dal szem istn ien iu  
owego naprężen ia , podejm ą  w n et j uż 
w spólne s ta ra n ia  celem  szybkiego 
zlikw idow ania grożącego sta n u . Od 
siebie p. prezydent p rzy rzeka  poczy­
nić w szystko, co leży w  jego mocy.

Że dygn itarz  ten  słów  owyc h  d o­
trzym a, w  to w ątpić nie w olno . Kto 
bow iem  w idział go W oliw ili, gdy  
była mo w a o aresztowaniach, ten 
ła tw o  m ógłby się przekonać, że poj­
m owanie przez niego w olności o s o ­
bistej i św iętości p raw a jest w ręcz 
in n e m  od pojm ow ania tegoż przez 
rządy  śląskie.

N astępnie przeszła m ow a na  sp ra ­
wę szkoły. T u  p. prezyden t jako 
ten, k tó ry  w yrów nania p rz e c i­
w ieństw  narodow ych n a  Ś ląsku  wi­
dzi praw ie że jedyn ie  w  uzyskaniu  
zaspokojenia k u ltu ra ln y c h  potrzeb 
ludności i  s tą d  n a  szalę sp raw y  tej 
w staw iając cały ciężar swego p o ­
słann ic tw a, n ie  nie przestaw ał w stawia­
n iu coraz to nowych pytań, przy­
czem udzielał cennych  ra d  i w skazó­
wek, p rzyrzekając w reszcie udzielić 
spraw ie szkoły jak  i w szystk im  k u l­
tu ra ln y m  poczynieniom  Zw iązku 
Specjalną sw a pom oc.

W  końcu p. prezydent k aza ł sze­
roko inform ow ać się o w szelkich 
Spraw ach bieżących, w  tem  i o S tola­
rzow icach, gdzie, ja k  w iadom o, s p o ­
sobem  popow staniow ym  znane s zaj­
ki n ap ad ły  na bezbronnych m iesz­
kańców. P. .prezydent z ciekaw o­
ścią dow iadyw ał się o now ych c z y ­
nach, py ta jąc  osobn o o zarządzenia 
p o l i c j i . __________________________

Obchód rocznicy zawarcia pokoju.

P a r y ż .  W  dniu  27. k w ie tn ia  od­
będzie się w  W ersa lu  obchód ro c z ­
n icy zaw arcia pokoju. Podczas ob­

c h o d u  tego Poincare w ygłosi w ielką mowę.

Paryż. Poseł C hłapow ski w  a s y ­
stencji członków pose lstw a p o lsk ie ­
go złożył w  p ią tek  o go dzinie 4 po po­
łudn iu  prezydentow i repu b lik i s w o ­
je lis ty  uw ierzyteln iające. P rz e m ó ­
w ienia, wygłoszone przez prezyden­
ta M illeranda i posła C h łap o w sk ie ­
go, nacechow ane były w ie lk ą  serde­
cznością.

Po zerwaniu rokowań sowiecko-rumuńskich.

M o s k w  a. D zienniki sow ieckie 
om aw iają  szeroko zerw anie ro k o ­
w ań z R um un ją w W iedniu  i p r z y ­
p isu ją  całą  winę R um unii, n azy w a­

jąc w ystąp ien ie  de leg ac ji r u m u ń ­
skiej p row okacją . W edług p rasy  
sowieckiej zerw anie rokow ań n a s tą ­
piło w  m yśl in s tru k c ji z P aryża, w o ­
bec czego należy u ważać, że sp raw a 
Besaralbji, jako  sp raw a  sam odzielna 
o d tąd  n ie istn ie je  i w łączona będzie 
w zupełności d o  zak resu  stosun ków 
fra n cusko-sow ieckich. P rasa ta  za­
pow iada dalej, że bolszewicy p o tra ­
fią cierpliw ie czekać, aż d o  te j chwi- 
li, kiedy k o n iu n k tu ry  h istoryczne 
sam o w y su n ą  przeprow adzen ie ple­
b iscytu  w B esarab ji jako jedyn ie  
słuszne rozw iązan ie  problem u.

Francja i Wiochy —  a protest polski.

R z y m. L ondyńsk i korespondent 
„Mesamidera" donosi, iż w  Londynie 
pan u je  przekonanie, że w  spraw ie  
Klajlpedy W łochy i F ran c ja  pop ierać 
będą ze względów hand low ych  s t a ­
now isko Po lsk i, w brew  staniowisku 
Anglii, bron ionem u przez lo rd a  Par- 
m oora. „Mesisanidero" tw ierdzi, że 
sy tuacja  w ym aga in terw encji rząd u  
angielskiego, przyczem  A nglia  zde­
cydow ana jest podtrzym yw ać p u n k t 
w idzenia D aviesa.

Wyniki wyborów do parlamentu włoskiego.

R z y m . W yniki w yborów  do p a r­
lam en tu  w łoskiego p rzedstaw ia ją  
się następu jąco : 231 posłów lis ty  
rządow ej, 13 posłów narodow ej listy  
uzupełn ia jące j, 25 posłów w łoskie j 
p a r tji  ludowej, 19 socjalistów , 16 
m aksym alistów , 12 kom unistów , 1 
dysydent, 1 faszysta, 2 posłów 
m niejszości narodow ych, 2 rep u b li­
kanów, 2 sa rd y ń cz y k ó w  8 posłów  o­
pozycji konsty tucy jnej, 2  d em okra­
tów, 6 liberałów , 2 niezależnych.

Stronictwa polityczne w Czechosłowacji.

W edle „Narodn ich  Listów" s tro n ­
n ic tw a polityczne w Czechosł owacji 
m a ją  obecnie po p rzeprow adzen iu  
wyborów na R usi Zakar packiej, n a ­
stęp u jącą  siłę liczebną: K oalicja rz ą ­
dowa rozporządza  w Sejm ie 163 glo­
sam i (socjaldemokraci 52, stronnictw o 
ag rarne  41, czescy narodow i socjali­
ści 27, naro d o w i dem okraci 22, k a­

 to lick a  g ru p a  lu d o w a  21) . 0 b óz o­
 pozycyjny liczy 131 posłów, a miano­
 w icie: kom uniści 28, s eparatyści sło­  
waccy 11, frak c ja  przem ysłow ców  6, 
niezależni socjaliści 8, niem ieccy so­
cjalni dem okraci 29, niem. ag rarju ­
sze 13, nieim. nacjonaliści 10, niem . 
chrześcij ańsko-socjaln i 9, niem.  n a­
rodow i socjaliści 5, niem , dem okraci 
2, m aidziarsko-niem iecey soc. dem o­
k raci 4, m adz-n iem . chrześc. soc ja l­
n i 4, ag ra rju sze  w ęgierscy  2, węgier­
ska opozycja n a  R usi Z akarpackiej 
2, R usin i 1, bezparty jn i 2.

W iększość rządow a zatem , k tó ra 
do n ied aw n a  liczyła 37 głosów, obec­
nie po w yborach n a  R usi Z akarpac- 
kiej w ynosi 32 głosy, a po odlicze­
niu 15 m in istrów  17 głosów.

M niejszości narodow e m ają  za tem  
razem  92 posłów, co w  p a rlam en c ie  
liczącym  o gółem  294 pośtów, s ta ­
nowi 31,3 proc.

Dokumenty o wojskowem kształceniu 
młodzieży w Niemczech.

L o n d y n. „D aily M ail" donosi, 
że w  n iedziele dosta rczona Mac Do­
naldow i w iele dokum entów , św iad­
czących, że  rząd  n iem ieck i p rzek ro ­
czył p ostanow ien ia  t r a k ta tu  p o k o ­
jowego przez w ojskow e ksz ta łcen ie  
w ielkiej ilości m łodych  ludzi.

Niemcy
Kanclerz Marx o polityce Niemiec.

B a r  m  e n. K anclerz M arx w ygło­
sił n a  Zgrom adzeniu p a rtii c e n tro ­
wej w  B arm en m ow ę po lityczną , w  
której p rzed staw ił pogląd n a  w yn ik i 
p racy  obecnego rząd u  pod w zględem  
po lityk i w ew nętrznej i zagranicznej, 
om aw iał pom iędzy in n ymi także  spraw ę 
reparacy j i ośw iadczył, iż rząd  zba­
da z  cał ą  sum iennością  sp ra w o z d a ­
nie  rzeczoznaw ców  i ty lko w ów czas 
zgodzi się na zaproponow ane św iad­
czenia, o  ile one n ie  będą p r z e k r a ­
czały sił  gospodarczych  n a ro d u  n ie­
m ieckiego. Jesteśm y dziś — m ów ił 
kanclerz  -  przedm io tem  po lityk i ob­
cych m ocarstw . Je s t to bolesne i d e ­
prym ujące  d la nas, lecz m u sim y  się 
zgodzić n a  to. K anclerz stw ierdza, 
że dobrze rozum ie, że każde serce, 
czujące p a t rjotycznie i p e łn e  m iłości 
ojczyzny, b u n tu je  się przeciw ko t e ­
m u, co obecnie n iem cy przeżyw ają. 
j edmakże dum ą n a p e łn ia  n a s  nasza  
h isto ria  — mówił kanclerz . D um ni 
jesteśm y z naszych  ofiar i z n aszych  
czynów, k tó rych  dokonaliśm y w  
czasie w ojny św iatow ej. N ieszczę­
sną rzeczą jeś li iż w rogow ie n a s i u ­
s iłu ją  zgasić w se rca ch  n iem ieck ich  
św ięty ogień narodow y. O siągają  
przez to tylko, iż n iesum ienni podże­
gacze upraw iają, swoje n iecne rze ­
miosło w śród n a ro d u  niem iec kięgo. 

Nie m ożem y jed n ak  prow adzić po­
lityki serca lecz po litykę  zim nej ro z ­
wagi. P o litykę  tę a ta k u ją  najw ięcej 
ko ła  n acjona lis ty czn e , k tó re zarzu­
cają, iż r z ą d  jest za ssłaby poniew aż 
szu k a  porozum ienia z przem ożnym  
przeciw nikiem . Kola te żąd a ją  od  
rząd u , aby n ie  stosow ano się do 
tr a k ta tu  w ersalskiego i aby o d rz u ­
cono w szelkie dalsze św iadczenia, 
w ynikające z tego tra k ta tu . N ie 
m oglibyśm y w yśw iadczyć, pow iada 
k an c le rz , P o incarem u  w iększej przy­
sługi, jak  gdyby n a ró d  n iem iecki był 
ta k i n ierozum ny i staw ił opór. F ra n ­
cja obecnie jest na jw ięk szą  siłą  m ili­
ta rn ą  św iata, i zb ro d n ią  je s t pędzić 
lud  bezbronny do oporu  nap rzec iw  
stokro tn ie  potężniejsz ej a rm ii, z a o ­
patrzonej we w szelk ie najnow sze 
techn iczne środki, w ojenne. Gdyby­

Pow rót
(Ciąg dalszy.)

W Ameryce zarab ia ł przecież nie­
źle. Ale cóż? T ęsknota za rodzinnym  
k ra je m  jest, jak  ta  oliwa, w ypływ a­
ją c a  na w ierzch: w szystko inne  o­
sad za  się na dnie, a  tęskno ta  zaczy­
h a  górować... Miły Boże- D obre są 
'dolary, p iękna Am eryka... Spotykasz 
i  tana przecież licznych rodaków... 
Je d n a k  to  obczyzna! Rozejrzeć się po 
em igracji — w szystko, co tylko m a 
g o rę tszą  duszę, tęskn i ,za powrotem  
do Ojczyzny. Z arów no robotnicy fa­
bryczni, jak  górnicy, albo hutnicy. 
O ro ln ikach  już n iem a co mówić, bo 
rzad k o  k tó ry  nie za tęskn i do ro d z in ­
nej w ioski!

Ja n  B ialach był górnikiem , tęgim  
rębaczem  na filarze. Nosiło go po 
S tan ach  Zjednoczonych, jak  liść je­
s ienną. oderw any od drzewa. Od 
N ew  Jo rk u  do S alt L ak e City, do Sło­
nego Jeziora... Aż m u sie zatęskn iła  
za  polskim , śląskim  węglem...

Jechał tedy słonecznym , p ięknym  
k ra jem  F ra n c ji, przejechał Paryż, 
niew iele tam  baw iac — tyle , że od 
pociągu  do pociągu. Potym  przez 
Belgię , do  w ielkiego m ia s ta  Kolonii. 
Z Kolonii w prost n a  B erlin i W ro ­
cław...

K iedy we W rocław iu  s ia d ł wresz­
cie do w agonu, k tó ry  go m ia ł za­
wieźć do Bytom ia, poczuł dziw ny  
dreszcz. Taki sam  dreszcz czul przed 
la ty , k iedy  z ojcem nieboszczykiem  
Po raz  pierw szy zjeżdżał do kopaln i.

K ażdy człowiek, choćby był n a jb ie­
dniejszy m a n a  tej ziemi sw oje pań­
s tw o , ro ln ik  je m a w  ty c h  czarnych  
skibach ziemi, k tó re  odw raca lem ie­
szem pługa... Robotnik — w hali 
lśn iących m aszyn posłusznych  jego 
skinieniu... Górnik — w  czarnych 
gank ach  kopalni, gdzie krupiła po 
k rop li sączy się czarna w oda, a  do­
okoła  panu je  m oc w ęgla, b ły szczą­
cego w  św ietle lam pek... Tam , pod 
ziem ią, ku ją  polscy panow ie Śląska 
m ocne zręby swego posiadan ia . W  
g łuchej, posępnej nocy, przeryw anej 
ty lk o  ód czasu do czasu, błędnym i 
św iatłam i, w śród m ilczenia  kopalni, 
z ra sz a ją  swym potem  k ażdą bryłę 
w ęgla, w ydobyw aną n a  pow ierzch­
n ie ....

I tak a  jest moc tych podziem nych 
pracow ników , że żadne groźby, ża­
d n e przemoce obcych n ie  m ogą im 
odebrać k luczy d o  tego kraju...

Mocne są  p ien iądze  i karab iny . 
Ale p r a c a  — m ocn ie jszą! T aki 
je s t w łaśnie sek re t polskości Ś ląska!

Kiedy pociąg zb liżał s ię  d o  B y to ­

m ia, była w łaśn ie  noc. Ja n  B ialach 
stał p rzy  okn ie  i w p atryw ał się w  
czerw one łu n y  pieców, w  niejasne 
zarysy  kom inów  i w ysokie w ieże k o ­
palń... Od sam ego Opola jechał 
precz z polakam i, bo p rzecież IV k la ­
są k to  jeździ na  Ś ląsku? Polacy! Ra­
dow ał się ich m ow ie i rozpytyw ał o 
to , o tam to. Teraz je d n a k  przym ilk ł 
i p a tr zył w n oc....

I zdaw ało m u się, że, te ciemne 
m asy  fab ry k  i kopalń  m ów ią do n ie ­
go: — W ita j! Zdawało m u  się że te  
łu n y  w o ła ją : — W itaj! Ze każdy o­
brót szybko pędzących kół pociągu 
pow tarza : — W i-taj! — W i-ta j ! — 
W i-taj! — W i-taj!

Więc w pewnej chwili, chlać był 
chlap  tw a rd y  i zahartow anego serca, 
poczuł, jak  go coś chw yta za gardło . 
Z trudem  opanow ał g łębokie w zru­
szenie... Ł zę, k tó ra  m u  s ię  Zbierała 
p o d  pow ieką, zm usił, żeby w róciła 
ta m  sk ą d  przyszła, — do  se rca! Nie­
trzeba pokazyw ać ludziom  łez !  D o ­
syć, że się  je ta m  gdzieś m a, w n a j­
większej głębi, jak  skarby podziem ­
ne...

A gdy  iuż dojeżdżali do stac j i , gdy 
ukaza ł się n ap is  niem iecki B euthe n, 
m ający św iadczyć, że k ra j ten i  m ia­
sto  znajdu je  się  we władzy, niem iec­
kiej, Ja n  B ialach , polski górn ik , 
w racający  z za Oceanu, uśm iechnął

się sa m  do siebie dziw nym  u ś m ie ­
chem : zrozum iał w tej chwili, że n ie  
napisam i rozstrzyga się o narodo­
wości... Zdało m u  się , że  z pod zie­
m i słyszy częste bicie po lsk ich  k ilo­
fów, ku jących  przyszłość tego k r a ju  
i tego ludu, co tu  p racu je  od w ie­
ków!

N ik t n ie  czekał w B ytom iu na B ia­
lacha. K rew nych n ie  m iał, k ilk u  do­
brych przyjaciół od  k ilk u  lat leżało 
w ziemi... O kom panów  i znajom ych  
m iał s ię  dow iedzieć dopiero n a z a ­
jutrz .

_ W ięc poszedł w  m iasto  w olnym , 
ciężkim krokiem , n iosąc sw e u bog ie  
dobro. Poszedł szukać g o sp o d y  n a  tę 
p ierw szą noc , k tó rą  m ia ł spędzić  w  
rodzin nem  m ieście... M ijając głów ne 
ulicę, jasno ośw ietlone; Hin den b u r­
g a  p rzed  którym , ja k  zwykle, t ło ­
czyła się m óc niem ców , p o stro jo n y ch  
i w eso łych , m im o p ięknych sklepów, 
i kaw iarń , w  k tórych igrała m uzyka 
— szed ł w s t r o n ę  przedm ieśc ia , 
gdzie je s t ciemniej i  ciszej.

N oc była jasna, pogodna. W  p o ­
w ietrzu  d rża ła  blizka w iosna. Na 
drzew ach p a r k u  m iejskiego zaczyna­
ły nabrzem iew ać pąki. I ty lko  od 
polskiej granicy, zniedaleka, polatał 
chw ilam i ciepły, kw ietniow y w iatr, 
m ięki, iak  m atczyna pieszczota.

(K o n  i e c.)

Polityka.



Kanclerz Rzeszy
o umowach przemysłowych w Nadrenji.

B e r l i n .  K anclerz  Rzeszy Marx 
w rozm ow ie z ko resp o n d en tem  
(K o e ln e r  T a g e b l.) zakom unikow ał, 
że rząd  niem iecki u w aża  um ow y 
przem ysłow e w N ad ren ii kończące 
się w  dlniu 15. k w ietn ia , za ta k  cięż­
kie  d la  p rzem ysłu  niem ieckiego, że 
przedłużyć ich nie m ożna. Dlatego 
rz ą d  n iem ieck i polecił am basad o ro ­
w i n iem ieck iem u w  P aryżu , w yson­
d ow ać n a  Q uai d ' O r s a y  jakie s ta ­
now iska  zajm ie r ząd francuski, gdy­
by n ie  przyszło do przed łużen ia  ty ch  
um ów.

Nowo „niwelacje" pisma niemieckiego.

„B orsen-Ztg.“ podaje rzekom e n o ­
w e rew elacje, pochodzące ze źródła 
szw edzkiego, a dotyczące pla n u  o ­
peracy jnego  przeciw ko Niemcom 
przy  pom ocy  arm ii francusk ie j, cze­
sk ie j i  polskiej. P o łączone a rm ie  
po lska i czeska razem  865 000 ludzi 
pod w spólnem  dow ództw em  m iałyby  
z a  zad an ie  zniszczenie niem ieckiej 
arm ii. W spółdziałanie francuskiej 
armi i  specjaln ie  zaznaczałoby się w 
w ojskach  lotniczych. Jednocześnie 
w szelk iem i s iłam i byłby pow strzy ­
m an y  pochód arm ii r osyjskiej. Gló­
w ne siły  połudn iowego  sk rzy d ła  by­
łyby rzucone n a  G órny Śląsk, p o d ­
czas gdy  p raw e sk rzyd ło  z punk tem  
w yjśc iow ym  Poznań m iałoby  z a g a r ­
n ą ć  iak najw ięcej niem ieckiego k ra ­
ju . W  celu  p rzeszkodzenia połącze­
n ia  się ro sy jsk ich  posiłków  n a  d ro­
dze m orskiej byłaby W prow adzona 
blokada. W schodnie P ru sy  byłyby 
zajęte . Czeska a rm ia  ograniczałaby 
s ię  d o  pasyw nej obrony. W edług  
d rezdeńsk ich p ism  wódz w schodn ich  
a rm ii m usia łby  podj ą ć ofen s yw ę 
przeciw ko B aw arii, aby uzyskać po­
łączenie  z fran c u sk ą  arm ią.

Wyniki wyborów w Bawarji.
B e r l i n .  W czoraj w ieczorem  zna­

n e  były wyni ki  ze 159 okręgów. Z 
38 okręgów, m iędzy n im i H of, B um ­
berg  i F u rth , b rak  je s t  jeszcze, r e ­
zultatów . D otychczas opublikow a­
n e  je s t  u rzędow o n as tęp u jąc e liczbo­
w e zestaw ien ie: 

B aw arska partia, ludow a 752 228; 
B lok n arodow y  niem iecki 405 865; 
Związek chłopski 184 362; K o m u n i­
ści 179 323; Z łączona prawica, n aro ­
dow a 167 115; Blok n iem iecki 61 568; 
L iberałow ie naro d o w i (p artia  kraj.) 
25179; Chrześcijańsko-socjalna par­ ­
t ia  18 555; G rupa u rzędn icza  K rato­
fieil 18 105; G rupa Loren ca-S tu llera  
9858; Z w iązek m ieszczański-Sudigau 
8282; N iem iecka p a r tia  ludow a 5087; 
niezależni socjaliści 2361; P a r tia  u ­
r z ędn icza 3839; P a r tja  republikańs k a  
278.

W edług tych  d an y ch  liczba m an­
datów  poselskich  podzielona zosta­
n ie  m iędzy poszczególnem i p a rtiam i 
jak n as tęp u ję : B aw arska p a r tja  lu ­
dow a 30; B lok narodow y (volkische) 
16; Socjaliści 14; Zw iązek chłopski 
7—8; K om uniści 7; Z łączona praw i­
ca narodow a 6—7; B lok  n iem ieck i 
•2—3; L iberałow ie n a r odowi (partja 
k ra j .) 1. Pozostałe p a r tie  n ie  będą 
m iały  p r z e d s t a w ic ie l i .

Za rozstrzygnięciem  ludow em co 
da refo rm y  k o n sty tu c ji padło  gło­
sów 986 978 przeciw  g ł. 1 012 305. 
P rzeciw  rozstrzygnięciu  ludow em u 
głosow ali Narodow cy (Volkische), 
Socjaliści, Dem okraci, Zw iąz. Chłop­
sk i i C entrum .

Polska,
Zniesienie traktatu o mniejszościach?

W  a r  s z a w a. W śród sienator ów 
d y sk u tu je  się sp raw ę powzięcia 
w niosku , w edług k tó rego  rząd  o­
trzym ałby  wezwanie do w ypow iedze­
n ia  tra k ta tu  o  m niejszościach. M ar­

 szał ek T ram pczyńsk i zasięga obec­
n ie w  tej spraw ie o p in ii znawców 
p raw a  m iędzynar odowego. Sam  u ­
w aża, że Po lska p osiada  praw o do 
w ypow iedzenia tego tra k ta tu . Twier­
dzenie to  op iera  na te m, że tra k ta t

o mn ie j s z ościach  jest niew ażny 
poniew aż n ie  został ratyfikow any 
przez S tany  Zjednoczone, k tó re  n a  
to m ia s t były w olne od ra ty fik ac ji 
tra k ta tu  w ersalskiego gdyż w  o s ta t­
nim  z n a jd u je  się k lauzu la , że w y ­
sta rczy  ra ty fik a c ja  ze s tr ony trzech  
głów nych m ocarstw , a  n ie  pięciu.

D latego też zerw anie t r a k ta tu  o 
m n ie jszościach nie s ta n o w i jeszcze 
n a ru sze n ia  g łów nego tr a k ta tu  w e r -  
sa lskiego. Oczywiście Polska, trzy ­
m ając  się g łów nych za sa d  t r a k ta tu  
o mniejszościach dobrow olnie, po­
w inna — zdan iem  m arsza łk a  — d ą ­
ży ć w  pie rwszym  rzędzie nie do 
zerwania  tra k ta tu , ale do usunięcia  
tych w szystkich niedogodności, któ­
re zawiera. A w ięc n a  m ocy  a r ty ­
k u łu  12 pow inna w nieść do R ady L i­
gi N arodów  żądan ie zm iany  przepi­
sów ograniczających s uw erenność 
p a ń s tw a .

Polska powinna dalej zażądać,
aby obow iązki co do osób n ie m ie c ­
kiego pochodzen ia były zależne od 
w zajem no ści ze s trony  Niemiec. D o ­
piero, jeśli ta  d ro g a  okaże się nie­
m ożliwa, trzeb a  będzie t ra k ta t  o 
m niejszościach  wypowiedzieć.

Ratyfikacja
 konwencji polsko jugosłowiańskiej.

W  m in is te rs tw ie  sp raw  zagranicz­
nych w  W arszaw ie odbyła się w y­
m ia n a  dokum entów  ra ty fik acy jn y ch  
zaw artej dn ia  9. m ają 1923 r. w  Bel­
gradzie  konw encji handlow ej polsko- 
ju g osłowiańskiej oraz konw encji w 
spraw ie  p o mocy k arsk ie j. W ym ia­
na d okumentów się w  obec­
mości h r. Zamoyskiego z polskiej 
s tro n y  a m i n i s t r a  jugosłow iańskie­
go i p o sła  w e  W arszaw ie  S im icza  ze 
s tro n y  Jugosław ii.

Nowy biskup prawosławny.
Na m ocy pos t a n o w i e n i a  hołdu 

praw osław nego  zgodą rz ą d u  po l­
skiego w  zeszłą sobo tę , dn ia  5. bm. 
w c e r k w i  na P radze  o d b y ła  sie chi­
ro tomja  (poświecenie) now ego b isk u ­
pa p raw osław nego  Symonia — rekto­
ra  w ołyńskiego sem ina rium  ducho­
w nego. Nowy b isk u p  obejm uje dje­cezje krzemieniecką.

Rok klęsk dla Japonji.

Rok te n  jest ro k iem  k lę sk  d la  J a ­
ponii. Po trzęsien iach  ziemi p rzy­
szła kolej n a  m n ie j gnoźne, a le po­
w ażne katas tro fy : przed p a r u  d n ia ­
m i zatonęła  łódź podw odna nr. 43, 
d n ia  20. hm. sp łonął aero p la n . P ię­
ciu oficerów i m ech an ik  znaleźli 
śm ierć w  p łom ieniach,

Niezwykła katastrofa w Wenecji.

Fale m orskie zmiotły kilkadziesiąt 
domów.

W  e n  e c j a. W czoraj w  nocy  po­
w sta ł n iespodzianie  nap ó r fal m or­
skich n a  m iasto  ta k  silny, że zmiótł 
on przeszło 30 e tosów  a  w ielo s t a t ­
ków zatopił. T rąba  pow ietrzna  po­
ryw ala  z n ad  brzegu k a b in y  m or­
skie i rzu ca ła  je n a  m iasto . Z ok rę­
tu  Cerlino  u ra to w a ł sie ty lko  jeden 
człowiek. Bliższe szczegóły n ie  są 
jeszcze znane.

Straszne morderstwo na tle zatargu 
mieszkaniowego.

W łaścicielka m ieszkania podrzyna 
gardło swej lokatorce.

B u d a p e s z t .  P o lic ja  aresz tow a­
ła tu  kob ietę  z lepszego tow arzystw a, 
n ie jak ą  Oreskow us, k tó ra  sw ej lo­
kato rce  w  nocy przecięła gard ło  
brzytw ą. M orderczyni tłóm aczy się, 
że je j k u zy n k a  p ła c iła  jej za pokój 
zaledwie 15 000 ko roń  i by ła  jej c ię ­
żarem  w  do m u , k tó rego  n ie  m ogła 
sie pozbyć i d la tego  ją  zam ordow ała.

Lot około świata.

D nia 15. m a rc a  z L ondynu w yru ­
szył  szef eskad ry  Lotniczej Mac La­
reu , k tó ry  m a  zam ia r  odbyć lo t na­
około św iata. Mac L areu  będzie le­
ciał n a d  F ran c ją . W łocham i, E g ip ­
tem, Ind iam i i Japonią . P ierw szy 
etap zosta ł w yznaczony w Lyonie, 
d ru g i w Rzymie.

 

d r  Roman R ybarsk i, ażeby z a p ro ­
ponow ać dyr. B anku  Spółek Zarob­
kow ych dr. M ieczkow skiem u o b ję­
cie stan o w isk a  d y re k to ra  B anku  
Polskiego. Dr. M ieczkowski d la  p er­
trak tacy j w  tej spraw ie u d a ł się do 
W arszaw y.

Duńczycy o bloku mniejszości.
,N eu e  F len sb u rg er Z tg.“ o rgan  

duńczyków  w  Szlezw iku, pisze w 
jednym  z o sta tn ich  num erów  o Złą­
czan iu  m niejszości narodow ościo­
w ych  polaków , duńczyków , s e rb o ­
łużyczan i  litw ińów  w  jeden  blok 
m niejszościowy. Poniżej podajem y 
s t r eszczenie w ym ienionego a r ty k u łu :

U ciskane narodow ości połączyły 
się w  jeden blok, w spó lne  pot rzeby, 
nap ór w arunków  w ytw orzył p o trz e ­
bę zrzeszenia się. Tam  sam em  pro­
b lem aty  m niejszościow e, p raw a 
m niejszościow e i u staw odaw stw o  n a ­
b ra ły  jednolitego  ch a ra k te ru  i zna­
czenia, k tórego n iem ieckie ani u sta - 
w odaw stw o, a n i n iem ieckie w ładze , 
rządow e nie będą m ogły  ignorow ać. 
P rzed  całym  św iatem  podnosi obe­
cnie blok m niejszościow y sw e żąda­
n ia  i ośw iadcza, że problem  mniej­
szościowy w g ran icach  Rzeszy jest 
p roblem atem  jednolitym , k tó ry  do­
prow adzić m usi niem ieckie ciała u ­
stawodaw cze i in stanc je  a d m in is tr a ­
cyjne do rozw iązan ia , n ie o g lądając  
sę na w zględy, ,k tó re  s ią g a ją  do p o ­
lityki zagranicznej. Problemat 
m niejszościowy jest w  pierwszej li­
nji zagadm eniem  wewnętrznem Nie­
miec, które Niemcy same rozwiązać 
m uszą.

W  N iem czech w ciągu  o s ta tn ic h  
piąci u la t pow ojen nych w  ty m  kie­
ru n k u  n i c  n ie  uczyn iono. Obecnie 
m niejszości narodow ościow e sam e 
podjęły in icjatyw ę, te raz  więc R z e ­
sza n iem iecka m usi zająć s ta n o w i­
sko wobec całokształtu  zagadnień

Je st to żądan ie  2 m ilionów p o la ­
ków, 200 tysięcy s erbo-łużyczan, 25 
tysięcy  litw in ów i 10 tysięcy fryzyj- 
czyków i duńczyków . Z w y ją tk iem  
litw inów, k tó rzy  wobec w yborów  zaj­
m u ją  odm ienne stanow isko , będą 
wym ienione m niejszóści n a  podsta­
w ie r okow ań, odbytych  podczas o­
sta tn iej konferencji w B erlinie, u ­
czestniczyly w spólnie w  g łosow aniu  
do parlam entu . U staw a w yborcza 
Rzeszy d a je  tem u najlepszą  s p o s o ­
bność. K ażda m niejszość oddaje 
swoje głosy, jak  to m ia ło m iejsce w  
czasie o sta tn ich  wyborów na  w łasna 
lis te, głosuje wiec n a  znanych k a n ­
dydatów , w ybranych z  p ośród  sie­
bie, dołącza jed n ak  sw ą listę, do listy  
państw ow ej. W  te n  sposób zużyte 
będą w szystk ie  głosy zbiorowe, p rze­
k racza jące  60000 głosów  potrzebnych 
do w prow adzen ia  do parlam en tu  po­
sła z -okręgu. G łosy zbiorowe nie 
będą uwzględnianie, jeżeli przynaj­
m niej 30 000 g losów n ie  padn ie  na  
okręgow ą listę kandydatów . Reszta 
w ynosząca ponad 30 ty sięcy  głosów, 
będzie uzn an a  n a  rów ni z  pełnym i 
60 tys. glosów. P o lacy  sam i pr z e ­
prow adza w okręgach jednego lub 
w ięcej kandydatów  i ząg w a ran tu ja  
tem  sam em  wybór conajm niej je d n e ­
go kandydata  z listy  p ań s tw ow ej. 
T ru d n o  jest określić, jakie będą  w y­
n ik i w yborów , jest jednak rzeczą  
zupełnie m ożliwą, że dzięki w ynikom  
w yborów  na  G órnym  Ś ląsku, w  P ru ­
sach  W schodnich  B randenburg ii, 
W estfa lii i Szlezw iku z listy  p ań ­
stw ow ej przejdzie trz e c h  k a n d y d a ­
tów, a  w  tej liczbie jeden  przedstaw i­
ciel duński.

B lok jest utw orzony, w spólna r e ­
prezen tacja  jest faktem .

4. m a ja  p rzystąp im y  do w yborów  
w zupełn ie  zm ienionych w arunkach  
w  p orów nan iu  z  rokiem  1920. Nie 
w alczym y już bez żadnej nedziei, 
n ie jesteśm y już uzależn ien i w y łą ­
cznie ty lko  od ilości naszyc h głosów,

iesteśm y p rak tyczn ie  z a in te re so ­
w ani w ykazan iem  sw ojej s iły.

I d la tego  m usim y spe łn ić  nasz o­
bow iązek. 

..D ziennik B erliński."

Wiadomości z bliska i z daleka.
Opole, d n ia  9. k w ie tn ia  1924 r.

— * K alendarz . Ju tro . w  c z w a r ­
tek, Ezechiela. — W schód sło ń c a  o 
godzinie 5 m in. 16; zachód o godz. 
6 m in. 47.

— * Opole. (Pogrzeb śp. B ronisła­
w a K oraszew sk iego.) P rzy  n a d e r  
pięknej pogodzie odprow adzono w  
os ta tn i w torek  o godzinie 4 1/2 w K a­
tow icach n a  w ieczny odpoczynek 
zw łok i  śp. B ron isław a K oraszew skie­
go. N iep rzejrzany  tłum , pom iędzy 
tym  dużo rodaków  naszych z ś lą ­
sk a  Opolskiego, oddało  o sta tn ią  
p rzysługę  te m u  zasłużonem u i zacne­
m u m ężow i. Skrom ność, jak ą  od ­
znaczał się przez całe sw oje życie, 
zachow ał aż do osta tn ie j chw ili swo­
jego żyw ota. Bowiem spow iedn ika  
sw ojego prosił gorąco, by n ad  gro­
bem  jego n ie  było żądnych  p rz e m ó ­
wień. Ale m im o to grób jego prze­
m aw iać m usi do każdego, iż spoczy­
w a w  n im  m ąż rzad k ich  cnót serca 
i duszy. I chociaż ciało złożono do 
w iecznego odpoczyn k u  sz lachetne 
czyny jednakow oż żyć będą  pomię­
dzy ludem  na Ś ląsku O polskim  po 
wsze czasy i w ydaw ać p lon  godny  
w yrzucanego przez szlachetnego sie­
wcę ziarna. N iechaj ta  ziem ia ojczy­
sta, k tó ra  tak  gorąco kochał i d la  
k tórej pracow ał, a k tó ra  za  to przy­
jęła go do swojego łona, będzie m u 
lekką.

— * C hróścina (pow. o polski.) (No­
w a s ta c ja  kolejowa.) Na szl ak u  O­
pole—W rocław , pom iędzy stac jam i 
Opole a D ąbrow a, p ow stane now a 
stacja, k tó ra  m a otrzym ać nazwę 
„C hróścina". Nowa stac ja  zostanie 
o tw arta  praw dopodobn ie  d n ia  1-go 
m a ja  br. i to tylko dla ru c h u  osobo­
wego.

—* Bytom . (Aresztowanie złodzie­
ja.) R obotnik  K onrad Skószyk u ­
k ra d ł pewnej pan i w  chw ili, gdy 
w siadała  do tram w aju , 65 miljonów  
m arek  polskich. A resztow ano go i 
odstaw iono do w ięzienia.

— (Kradzież.) Pew nem u g ó rn ik o ­
wi w  kopaln i K arstenzen trum  sk rad ł 
n ieznany  złodziei s reb rn y  zegraek  
w artości 75 m arek.

— (A resztow anie przem ytn ika.) A­
reszto w ano n a  g ran icy  pew nego m ło­
dego m ężczyznę, k tó ry  zam ierzał 
przewieźć za g ran icę k i lk a s e t  d o l a ­
rów.

— (O rgeszow cy  przed s ą d em )  
P rzed  tu te jszy m  sądem  ław niczym  
toczyła sie p rzy  w ykluczen iu  publi­
czności rozpraw a przeciw  pięciu 
członkom  „Orges zu", k tórym  osk a r­
żenie zarzuca sprzeniew ierzenie m a­
teria łów  w ojskow ych. Bliższych 
szczegółów z pow odu ta jn o śc i roz­
p raw  nie  m ożna było uzyskać. Roz­
p raw a  trw ała 5 g odzin i zakończyła 
sie uw olnieniem  w szystk ich  pięciu 
oskarżonych.

—* Zabrze. (Znalezienie zw łok 
now orodka.) W  podw órzu sypialn i 
Skolley znaleziono zw łoki now orod­
k a  płci m ęskiej. N ien a tu ra ln e j m a t­
ki nie zdołano d o tąd  odnaleźć.

Rozmaitości.
Coś nowego o pchle.

N arządy  zm ysłów  u  ludzi — oczy, 
uszy, nos — choć byw ają u n ie je ­
dnego bardzo w rażliw e — w o g ó l­
ności są jed n ak  ogran iczone w sw em  
zadan iu : oczy n ie  dow idzą p rzed ­
m iotów  bardzo drobnych, uszy  nie 
dosłyszą  bardzo delik a tn y ch  dźw ię­
ków, w ęch u psów odczuw a jeszcze 
w całej pełni, gdzie nos lu d z k i da­
w no przestał odczuw ać. Oko ludzkie 
n ie  w idzi np . prom ieni ta k  zwa­
nych ultraw io le tow y ch , a  roślina 
jest n a  nie w rażliw a, jak  t o  liczn e

Ze św iata.

śm y zastosow ali się do  żąd ań  kół 
radykalno-praw icow ych , p ań s tw o
niem ieck ie  n iechybnie by się ro z ­
pad ło .



dośw iadczenia w ykazał y, — zatem  
on a w idzi doskonale tam , gdzie d la  
oczu ludzk ich jest noc. A le n ie  ty l­
k o  w śród  roślin , b o tak że  w śród stw o­
r ze ń  żyjących n iejedn ie  p o sia d a ją  
zm ysły o w iele w ięcej w ydoskonalo­
ne od zmysłów człowieka. W y sta r­
czy w skazać  n. p. n a  tw orzen ia  ż y ­
jące w  głębiach m orza, Św iatło  dzień 
ne tam  nie dochodzi, a  one jed n ak  
tam  zn a jd u ją  pożyw ienie i porusza­
ją  się sw obodnie. Między innem i i 
p ch ła  m a daleko lepszy  w zrok niż 
człowiek. W idzi o n a  w  ciemnościach. 
cialo l udzkie tak , ja k  m y ludzie piec 
rozpalony  do czerw oności; d la  p ch ły  
prom ienie ciepła jak ie  ciał o ludzk ie  
w ydaje, są  już  w idocznem i prom ie­
n iam i św ie tlanem i, choć człow iek 
odnośny  jest p ierzyną zupełn ie  od­
-cięty od św ia tła  lam py lu b  świecy. 
P ch ła  s tąd  znajdzie dojście do  ciała 
ludzk iego  i w n ajw iększych  ciem ­
nościach.

Bytom: w  niedzielę, d n ia  13. bm . o 
godz. 5 po poł. n a  sa li Lomnic. 
Mówca p. poseł Baczew ski.

G liw ice: w  niedzielę: d n ia  13. bm . o  
godz. 4 po po ł. n a  sa li H u ttengaist­
h au s , K ronprinzenstr..

Racibórz: w  n ie dziela , dnia 13. bm . 
o godz 11 przed  poł. W lokalu  
p rzy  u l. P an ień sk ie j 16.

Chrościce (pow. opo lsk i) w n iedzie­
lę, dn ia  13. bm. o godz, 3 po poł.

 na sa li p. Grunta.
Kosorowice (pow. O polski): W nie­

dziele, dnia 13. bm . o  godz. 5 po 
poł. n a  sa li p. T k ocza.

W ielow ieś (pow. g liw ick i): w  n i e ­
dzielę, dn ia  13  b m ., o  godz, 4 po 
po ł. n a  sali p. Janosz k i.

Solarnia (pow. rac ib o rsk i): w  n ie ­
dzielę, dn ia  13. bm . o godzinie 
3 i pół n a  sa li p. K ram n ego.

Miejsce (pow. kozielsk i): w  niedzie­
lę, dinia 13. bm. Bliższe dan e  po­
d a  si ę w  n as tęp n y m  num erze. 

Przewóz (pow. kozie lsk i): w n iedzie­
lę, dn ia  13. bm. B liższe dane po­
d a  s ię  w następnym  num erze. 

Słabików (pow. ra c ib o rsk i) : w  n ie - 
dzielę, d n ia  13. bm. B liższe w ia ­
dom ości p oda się  w  następnym  
num erze.

O ja k  n a jliczn iejszy u d z ia ł n a 
w szystk ich  w iecach up rasza  

Dzielnicowy Kom itet Wyborczy 
Polskiej Partji Ludowej.

Towarzystwo Szkolne na Warmję 
Tow. zap. no długich pertraktacjach  
z urzędami szkolnem i otwiera z po­
czątkiem  roku szkolnego (1-go m a­
ja 24)
Pierwsze gimnazjum Polskie 

w Niemczech.
w Olsztynie (Prusy W schodnie) 

Gimnazjum to połączone będzie

z internatem , w  którym uczniow ie  
mogą zam ieszkiwać itd. Internatem  
będzie zawiadywał ksiądz polski.

Zgłoszenia rodziców, którzy z a ­
mierzają chłopaków w  9. do 11 roku  
życia w ysłać na gimnazjum polsk ie  
do pierwszej klasy (seksty,) przyjmu­
je Zarząd Towarzystwa Szkolnego 
na W armję T. z. na ręce n. Jana 
Baczewskiego, A llenstein Ostnr. Ho­
tel International, Bahnhofstr. 87.

W  każda środę o godzinie 6-tej 
wiecz. i w każdą niedziele po nabo­
żeństw ie polskiem  odbędzie się 

kurs niższy języka polskiego, 
p rzeznaczony d la  początku jących . 
W każdy wtorek zaś i piątek -o g o ­
dzin ie 8-mej wiecz. odbędzie się 

kurs wyższy języka polskiego, 
a w każda niedziele o godzinie 11 1/2 
przed po łudn iem

w ykład z historii polskiej.
M iejscem  k u rsó w  i w ykładów  je s t  

B ank  R olników  w  Opolu.
Komisja Oświatowa Zw. P. w  N.


